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Pięć wieków ubiega niebawem od 
pamiętnego w dziejach dnia, kiedy 
Serbowie w bitwie na K o s o w e m  
P o l u  utracili swoją niepodległość. Sfa- 
natyzowane zastępy muzułmańskie roz­
lewające się wówczas szerokim poto­
kiem w wschodnio-południowej Euro­
pie zwarły się z dzielną serbską dru­
żyną, pod wodzą cara Lazara, i losy 
bitwy wahały się długo. Atoli W ukas 
Brankowicz zdradził sułtanowi Amura- 
towi słabość pozycyi Serbów, i szala 
zwycięztwa poczęła się przechylać na 
stronę Turków. Widząc to Miłosz Obi- 
l ic z , poświęca s ię , by naprawić złe 
wyrządzone przez zdrajcę; przedziera 
się podstępnie przez szyki Muzułma­
nów i pada w pokorze przed Amu- 
ratem z wyrazem poddaństw a, a po­
tem topi ukryte ostrze w piersiach 
Amurata. Poświęcenie to nie urato­
wało jednak sprawy, bo Arnu rat, acz 
śmiertelnie raniony, zdołał jeszcze przed 
wyzionięciem ducha wydać rozkazy, 
które zdecydowały bitwę na korzyść 
Muzułmanów, i w oczach Amurata po­
wolnie gasnących, ścięto jeszcze gło­
wę Miłoszowi Obiliczowi i wziętemu 
w bitwie do niewoli carowi Lazarowi.

Serbia utraciła niepodległość, Turcy 
zaś, obaliwszy ten bohaterski szczep 
słowiański, złamali niebawem do re ­
szty słabe państwo bizantyńskie i zdo­
byli Konstantynopol.

Odtąd zataczała też potęga muzuł­
mańska coraz szersze k ręg i, i zagra­
żała przez dwa wieki całej Europie 
zalewem. — Dopiero pod murami upa­
dającego pod ciosem owej potęgi Wie­
dnia, złamał król polski Jan  Sobieski 
jej impet, i odtąd też uledz musiało 
państwo tureckie prawidłom reakcyi.—  
Rzućmy kamień do wody, a roztoczą 
się przed naszemi oczyma coraz szer 

"sze fa le , które gdy trafią na prze­
szkodę, złamią się i w odwrotnym po­
pędzą kierunku. T ą  szeroką falą roz­
taczającą się na niwach Europy była 
potęga turecka, a tą przeszkodą i skałą, 
o którą się ta potęga złam ała, była
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G abryelę Śnieżko.

— Jak  my się kocham y! — mówiło jasno­
włose dziewczę do narzeczonego— idąc z nim 
wczesnym rankiem lipcowym cienistą aleją 
uroczej zamiejskiej wilii.

—  Jak oni się kochają!— powtarzały szu­
miące listki drzew i purpurowe róże.

J— Jak  oni się kochają! —  mówiły złote 
słońca promienie —  prześlizgując się wśród 
gęstej drzew zieleni i ozłacając miękie, jasne 
sploty dziewczyny.

Byłoż to jednak rzeczywiste kochanie, to 
kochanie głębokie, serdeczne, które ludzkie 
serca silnym łańcuchem spaja, życie opromie 
nia, a nawet cierpienia słodszemi czyni?

Byłoż to prawdą —  co mówiły purpurowe 
róże i złotego słońca prom ienie?...

Czy dwoje tych młodych i pięknych kochało 
się rzeczywiście uczuciem serdecznem, które 
za miesięcy parę zaprzysiądz mieli na całe 
życie? Czy które z nich nie wymówi krzywo- 
przysiężnego słowa?... O tern oni jedni tylko 
wiedzieli.

Tymczasem wszystko dokoła szeptało o ich 
miłości, i kwiaty osrebrzone kroplami rosy,
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pierś polska, okuta w stal i zagrzana 
duchem rycerskim stawająeym w obro­
nie wolności, wiary i oywilizacyi. Z a­
czepny element potęgi tureckiej zła­
mał się tutaj zupełnie, i nie zdołał już 
nigdy wrócić do swojej pierwotnej 
siły, przeciwnie, ulegając prawidłom 
reakcyi, ograniczać się musiało pań­
stwo muzułmańskie coraz bardziej do 
walki odpornej przeciw żywiołom zwol­
nionym z jego przemocy. G dy zaś ży­
wioł zaczepny w każdem państwie za- 
borczem, je s t zarazem siłą utrzymu­
jącą je  przy życiu, przeto Turcya 
straciwszy swoją siłę żywotną, uledz 
musiała rozkładowi i wiek dziewię­
tnasty jest terminem ostatecznego jej 
skonu i likwidacyi spadku.

Tymczasem jednak zaszły wielkie 
zmiany na północnym wschodzie E u ­
ropy. Polska wykreśloną została z k a r­
ty politycznej Europy, a ziemie jej 
rozebrane między tych sąsiadów, któ­
rzy dzisiaj główny udział biorą w ture­
ckiej sprawie spadkowej, czyli wscho­
dniej. Światoburcza M oskwa, wytu- 
czona na krwi niewinnej Polski, wy­
stępuje tutaj na pierwszym planie w o- 
bronie niby naturalnych spadkobierców 
do ziem tureckich, do których przed e- 
wszystkiem ma prawo Serbia. Pozory 
długo łudziły Serbią o uczciwych chę­
ciach jej adwokata, dopiero traktat w 
St. Stefano i układy berlińskie zdema­
skowały właściwe intencye Moskwy, 
Serbia poczęła być przezorniejszą, 
a uzyskawszy uznanie swojej niepo­
dległości od mocarstw europejskich, 
postanowiła wyłamać się z pod wpły> 
wu Moskwy, o czem jej patryoci za­
wsze zresztą myśleli. I na tej drodze 
pi-zełomu widzimy dzisiaj postępującą 
Serbię.

D esty tu cy a  m etropolity  Michała, 
u którego znaleziono p rzy  rew izyi 
listy  kom prom itujące lir. Ignatiew a, 
ks. G olicyna, prof. M ajkowa, redak to ra  
A ksakowa, jen e ra ła  C zernajew a i t. d. 
b y ła  pierw szym  faktem  zaznaczają­
cym  pom yślny  zw rot w Serbii, a n a­
stąp iły  po nim  jeszcze inne, m iano­
wicie w ydalenie wielu, ag itacyą m o­
skiew ską trudn iących  się w ysłanni-

i wesoły świegot ptasząt, a nawet sam drżący 
i uczucia pełen głosik narzeczonej: —jak  my 
się kocham y!

Rozkochana dziewczyna mierzyła głęboko­
ścią uczucia przepełniającego jej czystą du­
szyczkę miłość człowieka, któremu oddawała 
wraz z swą ręką i znacznym majątkiem serce,—  
serce czyste nieskalane — prawdziwe perłę 
człowieka.

Cóż jednak w zamian dostawała ta modro- 
oka dziewczynka, patrząca w tej chwili peł­
nym miłości wzrokiem w twarz ukochanego ? 
A ch!... dość spojrzeć na zimną i wystygłą 
twarz młodego człowieka— dość rzucić okiem 
na to znużone, przedwcześnie zużyte oblicze, 
aby wiedzieć na ile zawodów i trosk serde­
cznych naraża się niebaczne dziewczę... Ono 
kiedyś gorzkiemi łzami opłacze zaślepienie 
swoje !

Dziewczyna mówiła: jak my się kochamy. 
O ! raczej powinna była powiedzieć: jak ja 
cię kocham ! — bo o wzajemności tu mowy 
być nie mogło.

Ale ona o tein nie wie, patrzy w czarne 
oczy ukochanego i zdaje się w nich widzieć 
nieprzebrane skarby serdecznej miłości—białą 
rączkę wsuwa pod jego ramię i wspiera na 
niem swoją jasną główkę.

—  W racaj prędko G ustaw ie! — mówi sre­
brzystym głosem — wracaj dziś kaniecznie, 
dziś wieczorem... mnie tak smutno bez ciebie!

— Wrócę, z pewnością wrócę! —  zapewnia 
ją z pewnym rodzajem zniecierpliwienia młody 
człowiek, przyśpieszając kroku.
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ków carskich. M oskiewskie dzienniki, 
a szczególniej „Nowoje W rem ia“ i 
„St. P iet. W ied .“ zaciekają się w sk u ­
tek  tego na  Serbię i na A u s try ę , do 
k tórej Serbia się zbliżyła, związana 
interesam i ekonom icznem i i poparta  
na polu  finansowem przez potężną in- 
s ty tucyę  B anku dla krajów . W  odpo­
wiedzi na  te zarzu ty  czarnej n ib y  n ie­
wdzięczności, rzuciła je d n a k  partya , 
rządząca dzisiaj w Serbii, M oskalom 
artyku ł, którego treść i głów ne ustę­
p y  podaliśm y w przeglądzie w poprze­
dnim  num erze, a k tó ry  stanowczo o- 
świadcza, że Serbia pszestała być mro­
wiskiem moskiewskich słowianojilów, ze 
wyleczyła się ju i ze wszystkich illuzyj, 
co do zamiarów Moskwy i odtąd sama
0 sobie będzie myślała bez oglądania się, 
co na to powie Moskwa.

C ieszym y się serdecznie z tego 
zw rotu i przełom u w opinii i po lity ­
ce odradzającego się państw a serb­
skiego. Państw o serbskie, acz szczu­
płe co do dzisiejszych politycznych 
granic, je s t jedynem  dzisiaj wolnem  
państw em  słowiańskiem, k tórem u n ie­
stety , w chwili odrodzenia zagrażała 
zagłada ze strony  światoburczej Mo­
skw y. T a  obaw a zdaje się b y ć  dzi­
siaj uchy loną , a b y ła  wielką. C aro­
wie M oskw y przyw łaszczyw szy sobie 
obok w ładzy despotycznej świeckiej, 
także najw yższą w ładzę duchow ną,
1 podniósłszy to połączenie do zna­
czenia dogm atu w obrządku praw o­
sław nym , dążą od w ieku do ow ładnię­
cia K onstan tynopola i południow ych 
ziem słow iańskich, w k tó ry ch  zam ie­
szkuje d rugi w ielki odłam  schyzm y, 
dotąd niepraw osław nej, to je s t nieu- 
znającej cara  moskiewskiego za głowę 
K ościoła, lecz p a try a rch ę  rezydu ją­
cego w K onstantynopolu . Zanim  ten  
zam iar przyjdzie do skutku, p rzygo ­
tow uje tam  Moskwa czynniki do za­
w ładnięcia w ładzy politycznej i d u ­
chownej, upraw ia g ru n t pod praw o­
sławie i panm oskw icyzm . G łów ne w łó­
kna tej roboty , zabójczej dla wolno­
ści, uchw ycono u m etropolity  serb ­
skiego M ichała, a Serbia dopełniła 
w ielkiego czynu politycznego, prze-

— Nie idź tak prędko, proszę cię, my­
ślałby kto, że pragniesz jak najprędzej uciec 
odem nie! — szepcze dziewczyna, a usta jej 
drżą powstrzymanem wzruszeniem a w oczach 
dwie łezki się kręcą.

Gustaw spojrzał na m ów iącą— i dostrzegł 
łzy. Nerwowym ruchem poprawił węzeł pa­
ryskiego krawata.

—  Bądź rozsądną Adelko! — wyrzekł, u j­
mując rękę dziewczęcia.— Bądź rozsądną! — 
powtórzył —  wszak odjeżdżam na godzin 
kilka...

— Na dzień ca ły ! — poprawiła Adelka.
—  A więc na dzień cały —  powtórzył 

z ironicznym uśmiechem — a ty żegnasz się 
ze mną tak rozpaczliwie, jakbyś mnie nigdy 
już ujrzeć nie miała, a nawet widzę łzy 
w twych pięknych oczach! Wszak wiesz, że 
ja  łez nie lubię — a więc staraj się być roz­
sąd n ą— i nie denerwuj się bez potrzeby.

— Ależ — tłumaczyła się zarumieniona 
Adelka—ja  cię kocham bardzo —i nie chcia­
łabym rozłączać s;ę z tobą ani na chwilę.

— C’est impossible! ma ch erie ! — odpo­
wiedział młody człowiek, otwierając szeroką 
wjazdową bramę, poza której gustownem 
okratowaniem widać było stajennego chłopca 
w szarej kurtce, trzymającego za uzdę osio­
dłanego, pięknego konia.

Adelka stanęła — a uzbroiwszy się w cały 
zasób odwagi, podała narzeczonemu rączkę 
na pożegnanie.

P. Gustaw z salonową galanterją złożył na 
białych paluszkach pospieszny pocałunek,
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ciąwszy te w łókna. N a tej drodze 
postępując dalej, nie sprzeniew ierzy 
się Serbia swojej m isy i, a je j samo­
dzielność narodow a i po lityczna b ę ­
dzie zadatkiem  i nadzieją d la w olno­
ści także innych  narodów  słow iań­
skich, k tó re zdołają swój indyw idua­
lizm narodow y i h isto ryczny  u trz y ­
m ać i ochronić od rozkładu  w śród 
zabójczych panm oskiew skich i pan- 
germ ańskich prądów .

K on p m ieicye  „Gazety K r a ta t ie j" .
Zurich 3 grudnia 1881.

Kto bacznie obserwuje propagandę g a s i ­
c i e  l i  d u c h a ,  ten przyznać będzie musiał 
potrzebę narodowych uroczystości podnoszą­
cych zapał, budzących miłość dla ojczyzny,
0 której p. Bobrzyński (na tegorocznem ze­
braniu w Krakowie w dzień Mickiewicza) po­
wiedział wbrew rzeczywistości, że d z i s i a j  
j u ż  n i e  m a  o n a  w r o g ó w .

Dziwny to wzrok tego profesora! Nie widzi 
on już dzisiaj wrogów ojczyzny naszej, nie 
widzi tego na co świat cały pa trzy ; nie czuje 
ciężkiej moskiewskiej i niemieckiej ręki, zaty­
kającej usta narodowi i nie słyszy skarg na 
niewolę, która język wyrywa, sumienia gwałci
1 własność narodowi odbiera.

Szczęśliwy! Jego ojczyzna musi być gdzieś 
na księżycu, gdzie nie ma Moskali i Niem­
ców w Polsce panujących, gdzie nie ma Sy­
b iru  i setek tystęcy synów ojczyzny, rozpro­
szonych po świecie przez jej wrogów.

I taką to rzecz miał odwagę wypowiedzieć 
profes jr  uniwersytecki na zebraniu młodzieży 
C/Czącą pamięć wieszcza, który opiewał cier­
pienia ojczyzny przez wrogów zadane.

Nie chce on uczucia, zapału i przyszedł 
gasić go w młodzieży. Czyż ten jeden fakt, 
czyż ta  mowa profesorska, nie dowodzi po­
trzeby oddziaływania przeciwko niepojętemu 
zaciemnieniu umysłów, niezdolnych pojąć i 
zrozumieć sprawy pognębionego narodu?

Tak, oddziaływanie to jest potrzebne, jest 
ono koniecznem, ratuje ono naród od samo­
bójstwa, do którego wiodą wszystkie te nauki 
niedorzeczne o rozumie nie mającym nic 
wspólnego z uczuciem, to znaczy z miłością 
ojczyzny.

Już te, niby to trzeźwe nauki i dekla- 
macye przeciwko patryotyzmowi i porywom 
serca, znczęły wydawać fatalny owoc. Serca 
bowiem z których wygładzono miłość ojczy­
zny i jej sprawy, otworzyły się dla ideałów 
wstrętnych zniszczenia społecznego.

Socjalizm u nas jest nie tylko skutkiem 
wpływów moskiewskiewskiego i niemieckiego

i skinąwszy na służącego gotował się do 
wskoczenia na siodło.

— Czy będziesz o mnie myślał przez dzień 
cały Gustawie? — pytała Adelka, patrząc 
z niewysłowioną miłością na Antinousowskie 
rysy narzeczonego.

— B ęd ę! z pewnością będę! —  zapewniał, 
a oczy jego z roztargnieniem "błądziły po dro­
dze, której szary szlak widniał wśród aksa­
mitnej łąk zieleni.

Nagle Adelka poskoczyła do krzaku róż 
rosnących opodal. Szybko oderwała z gałązek 
jedną purpurową świeżo rozwiniętą różę, i"po- 
dając ją  Gustawowi, wyrzekła tonem serdecz­
nej prośby.

—  Weź tę różę Gustawie! i noś ją  dziś 
przy sobie. Ilekroć spojrzysz nań, przypom­
nij sobie tę, która tu tęskniąc czekać na cie 
będzie.

"Gustaw wziął podany kwiatek, włożył go 
w butonierkę eleganckiego su rd u ta , a sko - 
czy wszy na "kon ia , zniknął szybko w tum a­
nach kurzu.

U bramy ogrodowej stało długo jasnowłose 
dziewczę, śledząc załzawionem okiem pięknego 
jeźdźca.

Serduszko bolało ją  bardzo, rumianą tw a­
rzyczkę powlókł cień smutku i niewysłowio- 
nej tęsknoty. Były to pierwsze troski, p ierw ­
sze serdeczne niepokoje pieszczonej jedynacz­
ki, na której skinienie, ulegał każdy, za­
cząwszy od rodziców.

Ciąg dalszy nastąpi.
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wychowania, je s t  on także następstw em  owej 
antipatryotycznej propagandy  t r z e ź w y c h  
uczonych i r o z u m n y c h  profesorów , n i­
szczących swemi naukam i jedynie zachowa­
wczą siłę  w Polsce, tkwiącą w gorącej, pełnej 
zapału m iłości ojczyzny.

Dążenie, jak ie z tej m iłości w yniknęło, 
chociaż krw ią drogo okupione, zachowało nam 
narodow ość, w iarę i społeczeństwo, pomim o 
przeciwnych ]f&tęg i polityki esterm inacyjnej 
uciskających rządów ; dzisiaj to źródło życia 
zatykać poczęli uczeni w pozory konserwa­
tyzm u ubrani. Czyż dziwić się w ypada , że 
za zniszczeniem patryotycznem , jak ie  szerzyć 
poczę li, objawiać się poczęły wrzody soey- 
alnego rozkładu?

Proces krakowski nie był dla tych uczonych 
panów dostateczną p rzestrogą. N iechaj więc 
przyjdą do Genewy i zobaczą działanie swych 
wychowanków, niechaj przeczytają ich pism a 
nazywane „Rów nością", „ Przedśw item *, znajdą 
w nich w łasne argum enta przeciwko polskie­
m u pa tryo tyzm ow i, pow staniom  i sprawie 
narodowej pow tórzone z dodatkiem  wniosku, 
loicznie z ich argum entów  wyprowadzonego
0 konieczności nienawiści i walki klas spo­
łecznych , jako środka m ającego zniszczyć 
społeczeństwo.

Na tę  zgubną, antipatryo tyczną propagandę 
konserw atystów , nie pojm ujących zadania 
zdrowego konserw atyzm u, zwrócił w łaśnie u- 
wagę w swojej mowie h r. W ładysław  P late r 
podczas obchodu 51-le tn ie j rocznicy pow sta­
nia listopadow ego.

U stęp ten  w mowie jego był według mego 
przekonania najważniejszym . W ykazał on, że 
spraw a polska nie je s t bynajm niej rew olu­
cy jną. J e s t  ona sp raw ą p raw a  zniew ażonego
1 dąży  do p rzyw rócen ia  m ocy tem uż p raw u. 
P ra w o  p rzyrodzone i h isto ryczne narodu  do 
eg z y ste n cy i, obejm u je  w sobie w szystk ie 
inne praw a. W yw rócen ie  go niczem  u za sa ­
dnić i u sp raw ied liw ić  się n ie  d a  a  w n a s tę ­
p stw ach  swoich sprow adzić m usiało  zachw ia­
nie fundam entów , n a  k tó ry ch  spoczyw ają 
o rgan izacye państw ow e i spo łeczne. Z  ro z ­
b iorów  ja k  z w ielk iego  ź ró d ła  w yn iknęły  
w szystk ie  po tok i zniszczenia. B iegu  ich a- 
narch icznego  niczem  n ie m ożna pow strzy ­
m ać , p o trze b a  w rócić n a  d r o g ę , z k tó re j 
zboczono , p o trze b a  usunąć p rz y k ła d  d z ie j- 
len ia  się cudzą w ła s n o śc ią , po trzeb a  p rz y ­
w rócić panow anie p raw a, oddając  narodow i 
po lsk iem u to ,  co* jest je g o  w łasnością  n ie ­
zap rzeczo n ą , b y t sam odzielny . B ez n a p ra ­
w ien ia te j k rzyw dy , b ę d ą  za p rzy k ład em  
p a ten ta tó w  w szyscy inn i p raw a  sw oje z siły  
w yprow adzać i p re te n s je  sw oje gw ałtem  
przep row adzać . R ozbiory  P o lsk i b y ły  p ie r­
w szą rew o lu c y ą , skoro  o baliły  po jęcie n ie ­
w zruszalności p raw a. P o lacy  patryo tyczn i 
od la t  s tu  o nic innego nie w a lczą , ja k  
ty lk o  o p rzyw rócen ie  te j n ienarusza lne j m ocy 
p raw a  n aro d u  do b y tu , n a  k tó rem  się op ie­
r a ją  w szelk ie spo łeczne k sz ta łty . S p raw a 
w ięc po lska je s t  zachow aw czą, je j  zw y c ię ­
stw o zam knie epokę rew o lu cy jn ą  w E urop ie  
a  u tw orzy  erę  r e f o rm , k tó re  się s tan ą  m o- 
żliw em i b ez  u c iek an ia  się do przem ocy

M ów ca na t le . ty c h  po jęć  sk reś lił ogólne 
po łożen ie E u ro p y , po łożen ie  pozornie po k o ­
jo w e  , w  rzeczy  sam ej groźne i n iepew ne. 
D la  ludzi dale j w idzących i obejm ujących  
ogół w ypadków  je d n y m  rzu tem  oka, ja sn ą  
je s t  p o trze b a  d la P o laków  trzym an ia  się 
s ta le  chorągw i narodow ej i n iezb aczan ia  ani 
n a  chw ilę z drogi zasad  p a try o ty czn y ch . 
W sze lk a  k o m b in a c y a , k tó ra  j e  pom ija i 
w sze lka  d o k try n a , k tó ra  się z n iem i nie 
r a c h u je ,  je s t  zgubną i p row adzi do z a tr a ­
cen ia . M ów ca w dalszym  c iągu  m ów ił o 
d z ia ła n iu  rządów  n ad  P o lsk ą  p racu jący ch
1 sto sunku  do n ich  P o laków . W  tym  o b ra ­
z ie  obecnego  s tan u  k r a ju ,  n a jjaśn ie jsze  
św ia tło  p ad ło  na rzą d  a u s try a c k i , ciem no 
zaś i ponuro p rzed staw iły  się dw a inne 
rzą d y  n iem ieck i i ro sy jsk i. N ie  będziem y 
w daw ać się w szczegóły  w ypow iedziane 
p rzez  b r. P la te ra ,  idzie  nam  ty lk o  bow iem
0 g łów ną m yśl je g o  m ów, w ypow iedzianych  
po fran cu sk u  i po po lsku  p rzy  zag ajen iu  
posiedzen ia  29 lis topada  w sali m uzealnej 
zam ku .

P osiedzen ie  to  rozpoczęło  się o godzinie
2 po po łudn iu . W p rzó d y  odby ło  się n ab o ­
żeństw o w  kośc ie le  parafia lnym  za po leg łych  
w w ojn ie 1831 r . i zw iedzeniu  przez gości 
n a  o b rzęd  zaproszonych  w szystkich  sal m u ­
zealnych .

P o  m ow ach przew odniczącego w ym ienić 
n a leży  m ow ę p. C z ern o v ie sa , p rez esa  m ło ­
dzieży  w ęg iersk iej , k sz ta łcące j się w  poli­
tech n ice  zu rich sk ie j. O pow iedział h is to ry ­
czne stosunk i, ja k ie  łą cz y ły  W ęgrów  i P o ­
laków , sk re ś lił dążen ia  cyw ilizacy jne i h u ­
m a n ita rn e  obu  narodów  i opisaw szy zadan ia  
obecnej chw ili, w yraził pew ność, iż W ę g ry
1 P o lsk a  do jdą  do po tęg i i w ielk iego  zn a ­
czenia w  ludzkości.

Mowa pana H elb liuga, sędziwego szw ajcar­
skiego sędziego pokoju z sąsiedniej gminy 
J o n a ,  najwięcej nas zaciekawiła. Zaczął od 
w pom nienia chwdi pam iętnej mu, kiedy w y­
chodźcy z 1831 r. przybyli do Szwajcaryi. 
P rzyjęci gościnnie , odwdzięczyli się ludowi 
szw ajcarskiem u wielkiem dobrodziejstw em . 
T rzeba wiedzieć, że do roku 1830 Szwajcarya 
by ła rządzona przez arystokracyę, chłopi byli 
uciśnieni, nieum ieli wyjąwszy pierwotnych kan­
tonów praw  politycznych. W pływ  polskiego

pow stania i lipcowych dni w Paryżu , po ru ­
szył w górach alpejskich prąd  nowy do roz­
szerzenia w o ln o ś c i ,— lecz dopiero przybycie 
Polaków nadało  ścisły i dobrze określony cel 
nowemu dążeniu. N ajpierw  poruszył się kan­

ton Solothurn  na g łos Kozłowskiego, który 
ludowi przedstaw ił jego w łasne położenie jako 
niezgodne z praw am i wolnej republiki. K anton  
ten  pierwszy uzyskał konstytucyę, k tó ra  wszy­
stkie klasy ludności pow ołała do życia p o ­
litycznego. N astępnie w kantonie Bazylejskim  
pow stali chłopi przeciwko m iejskiej arystokra- 
cyi, k tóra m iała przywiłej rządów w swoim 
ręku, chłopów zaś tak  dalece uciskała , iż nie 
pozwoliła im zajmować się rzem iosłam i, aby 
m ieszczanom nie robili konknrencyi. Polscy 
oficerowie zaproszeni do udziału w wojnie, 
stanęli na czele chłopów. Miasto Bazylea po­
bite, m usiało dozwolić na oddzielenie się 
ch łopów , którzy utworzyli nowy kanton B a­
seband  i napisali sobie piękną konstytucyę. 
Za tym  przykładem  poszły inne kantony, 
zwłaszcza Zurichski i St. G alleński. Chociaż 
nie przyszło w nich do krwi rozlewu, chłopi 
wyagitowali d la  siebie równouprawnienie. 
W szędzie zaś Polacy byli słowem i radą czyn­
ni. P rzeobrażenie się dem okratyczne, którem u 
wtedy u leg ła  Szwajcarya, je s t  w części zasłu ­
gą P o lak ó w , i s ta n  w łościański, do którego 
i ja  n a le ż ę . rzekł pan H elb ling  wiele im za­
wdzięcza. Mówca mówiąc dalej o sym patyi 
Szwajcarów do P olaków , rad z ił, ażeby się 
w tym  przybytku polskich pam iątek zgrom a­
dzać i wzm acniać w sobie ducha przykładem  
dzielnego narodu, który w niewoli dokonał 
ty lu  wielkich d z ie ł, n ieuległ wynarodowieniu 
i ra tu jąc  siebie, spełn ia na świecie m issyą 
cywilizacyjną, szerzy wszędzie wolność i sz la­
chetność.

Serce nam  rosło , gdyśm y słuchali tego czci­
godnego Szw ajcara, który nam  opow iadał wy­
padki nieznane. Ileż to  dobrego i wielkiego, 
które P olacy  rozproszeni po świecie spraw ili, 
pogrążone zostało w wiecznej niepam ięci, bo 
n ikt się nie znalazł, coby dzieje polskiego tu - 
łac tw a dokładnie spisał.

W ęgrom  i Szwajcarom  w im ieniu Polaków 
podziękow ał za wyrażone uczucia p. Zaklika 
z F lorencyi. Poczem  odczytane zostało przez 
p. Biechońskiego, pom ocnika kustosza sp ra­
wozdania z czynności Zarządu M uzeum Naro­
dowego , oraz telegram y i lis ty  nadesłane na 
uroczystość, —■ od p. Santagaty  z Bolonii, od 
pp. W inholt i Ogonowskiej z Rzymu, od m ło­
dzieży polskiej w Zurichu, od Polaków  z P a ­
ryża. od obvwateli z K rólestw a Polskiego i 
wielu innych.

Sławny poeta niem iecki i profesor K inkel 
napisał w liście , iż wykłady dnia tego w u n i­
wersytecie, niepozwoliły m u przybyć na u ro ­
czystość, „panowie jednak  wiecie, że moje 
współczucie dla waszego walecznego i wytrwa­
łego narodu niezm niejszyło się bynajm niej i 
nie zm ieniło się życzenie, aby m u jaśn ie jsza 
przyszłość zaśw itała. W iara moja w przyszłe 
zm artw ychw stanie W aszej Ojczyzny jaśnieje 
jak  św ietna gwiazda. Proszę zgrom adzonych 
w tym  dniu powitać i wyrazić im m yśli i ży­
czenia m o je1'.

Bównież szlachetne uczucia wyraziła pani 
L . H. z San G allenu, Szwajcarka poetka. 
Piękny je j wiersz na tę uroczystość napisany, 
został odczytanym  również jak  sonet po p o l­
sku pani Duchińskiej z Paryża.

P olska przem owa hr. P la te r a , zachęcająca 
rodaków do zgody, do jedności i wytrwałości 
w trudzie i poświęceniu dla Polski, zakończy­
ła  posiedzenie.

O piątej godzinie wieczorem zgrom adziliśm y 
się w sali ho te lu  pod Łabędziem , św ietnie w 
chorągwie narodow e przystrojonej. P rz y  stole 
bankietow ym  zasiadło tow arzystw o złożone 
z P o laków , Szw ajcarów , W ęgrów  i Niemców. 
T oasty  rozpoczął hr. P la te r ,  wznosząc kielich 
na cześć Polski i solidarności z nią narodów 
kochających wolność i sprawiedliwość. P rz e ­
m aw iali dalej dwaj W ęgrzy: Józef P etz i L i­
geti A uer; Szwajcarowie; H elb ling  i Dorm an; 
P olacy: Zaklika i znowu hr. P la te r.

Mowy adw okata D orm ana, bo dwa razy 
głos za b ie ra ł, zasługują na wydrukowanie 
w całości. Gdy H elbling  mówił o zasługach 
Polaków w Szw ajcaryi, on wyliczył zasług t 
Polaków dla całej ludzk ości. Gdyby nie zwy- 
cięztwo Sobieskiego pou W ied n ie m , rzekł, 
nie byłoby dzisiejszej cywilizacyi europejskiej! 
Jeżeli inne narody m ogły pracować, rozwijać 
się, wzrastać w bogactw a, w naukę i w sz tu ­
kę, zawdzięczamy to Polakom ! Za to dobro­
dziejstwo odpłacono Polakom  niewolą. D ziel­
ność jednak  tego narodu i w niewoli zam ani­
festow ała się wielkiemi czynam i na polu b i­
twy, poświęceniem  krwi, życia i m ienia i p ra ­
cą w szechstronną, —  k tó ra  pom naża duchowe 
i naukowe skarby ludzkości. W drugiej m o ­
wie adw okat D orm an w niósł to a s t na cześć 
Polek , których charak ter p rzedstaw ił dok ła­
dnie. One to  wychowały synów co walczyć, 
c ie rp ieć , pracować i um ierać um ieli za O j­
czyznę i wolność; —  im  siostrom , kochankom  
i m atkom  bohaterów  cześć się św iata należy!

Ż ałuję, że nie mogę w całości przytoczyć 
mów H eiblinga i D orm ana. Świadczą one że 
Polska nie je s t narodem  w świecie n iezna­
nym , że ow szem , znają jej z a s łu g i, dobrze 
oceniają jej spraw ę — i że niem a innej sp ra­
wy, któraby się pomiędzy narodam i cieszyła 
równem uznaniem  i poszanowaniem ja k  sp ra­
wa polska.

In s ty tu t rapersw ylski dobrze się tej sp ra­

wie zasługuje przez pracę rozszerzającą wśród 
obcych wiedzę d z ie jó w , litera tu ry  i sztuki 
polskiej i przez podtrzym yw anie w świecie 
tych węzłów sy m p a ty i, które zasługa ojców 
naszych zaw iązała pom iędzy P o lską a n a ro ­
dam i posuwającym i naprzód cywilizacyą!

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
„Skarbiec katedralny na Wawelu1*, przez 

X . Ignacego Polkowskiego, 19 str. i 32 tablic, 
wykonanych według rysunku pana Ludwika 
Łepkowskiego. Praca to sumienna i cenna. 
Autor nie szczędził pracy, dla pokazania nam, 
jak wielkie bogactwa mieściły się przed wie­
kami w Skarbcu katedralnym. Sięga X. Pol­
kowski aż do spisu cząstkowego z XII wieku, 
zachowanego na ostatniej karcie kodeksu per­
gaminowego, zatytułowanego „Decreta Roma- 
norum Pontificum11. Dalej źródeł do pracy do­
starczają Szan. Autorowi inwentarze z 1563 r., 
spisane przez X . Wal. Brzostowskiego, bardzo 
szczegółowo i drobiazgowo określające wszyst­
kie bogactwa i klejnoty katedralne, o których 
niestety! tylko z opisów już wiedzieć możemy.

Niezmierne te skarby poszły z ołtarza Pań­
skiego na ołtarz Ojczyzny i to „non ex aliqua 
obligatione aut d eb ito , sed ex  amore erga 
Patriara1*. Wojny Szwedzkie z r. 1655 i 1656, 
lata 1793 i 1776 zabrały wiele cennych za­
bytków, przetopionych i przelanych do mennicy 
królewskiej. W  r. 1794 na wezwanie Kościuszki 
Skarbiec otworzył swoje podwoje reprezentan­
tom narodu i oddał złota grzywien 320, a srebra 
1896 grzywien. W  r. 1807 Skarbiec poniósł 
ostatnią ofiarę —  i odtąd „już nic nie ubywa —  
ale przybywa niejedna drogocenna pamiątka. “

Bolesna to rzecz niewątpliwie, czytać, jak 
te nieocenione zabytki przeszłości niszczono 
i topiono, przelewając na niekształtne b ryły; 
ale pocieszmy się choć tą myślą, że skarby te 
poszły na ratunek ginącego kraju i . . .  choć 
nie odniosły pożądanego skutku, jednak ser­
com polskim nie żal tych złotych kielichów, 
tych srebrnych krucyfiksów i okładek mszałów, 
które rękami praojców na ołtarzach Pańskich 
składane, ratowały choć chwilowo tonącą Oj­
czyznę.

Kowerska Zofia, „ o  W y c h o w a n i u  M a- 
c i e r  z y ń s k  i e m Warszawa 1881 r. Na­
kład M. Gliicksberga 8vo str. 425 II.

Przed paru laty Redakcya „Bluszczn*4 pra­
gnąc matkom w rękę dać odpowiedni w wy­
chowaniu dzieci przewodnik, ogłosiła kon­
kurs, i z pomiędzy ośmiu nadesłanych prac, 
komitet konkursowy przyznał nagrodę p. Zo­
fii Kowerskiej. Chwalebne usiłowania redak- 
cyi w istocie uwieńczonem zostało dziełem, 
które mamy pod ręką. Autorka sięgnęła da­
lej, bo nie tylko matkom ale i ojcom dała 
w rękę cenny przewodnik, który w dzisiej­
szych czasach zaniedbanego lub nieumieję­
tnego wychowania, rodzicom szczerze pragną­
cym wychować dzieci na dobrych obywateli, 
bardzo się przydać może, a nawet dla nau­
czycieli zwłaszcza młodszych, przy zaniedba­
niu zupełnem w szkołach i uniwersytecie na­
uki pedagogiki zastąpić niemieckie podrę­
czniki służące u nas za alfę i omegę wszech- 
nauk z wielką korzyścią.

Wszystko tu swojskie i rodzime, do na­
szych stosunków przykrojone; nie tylko na 
wynikach wiedzy znakomitych pedagogów, ale 
i na własnem doświadczeniu oparte. Na wszy­
stkie wady i przymioty, nie tylko d zieci, ale 
i dorastającej młodzieży zwrócona uwaga wy­
chowawców. W szystkie uczucia szlachetne nie 
pominięte począwszy od miłości Boga i b li­
źniego a Ojczyzny. Za mało mamy miejsca 
do rozebrania szczegółowego każdego rozdziału 
tej książki, i pozostawiając to pismom spe- 
cyalnym — ograniczamy się tylko na gorą­
cem poleceniu dziełl a tego rodzicom dbają­
cym o dobre wychowanie d zieci, a znajdują­
cym się nieraz w kłopocie, jak się z tego  
względem Ojczyzny i społeczeństwa wywiązać.

Rolnictwo, M o l i p m jsł.
Powszechna w ystaw a produktów w Tryeście.

N a pam iątkę 5001etniej rocznicy przyłącze­
nia T ryestu  do m onarchii austro-w ęgiersk iej, 
odbędzie się r. 1882, w czasie od Igo  s ie r ­
pnia' do 15 lis topada w tem że m ieście wielka 
wystawa ziem iopłodów i wyrobów przem ysło­
wych z wszystkich krajów m onarchii.

Term in do zgłoszeń wyznaczony zosta ł do 
d. 15 stycznia 1882, a wszystkie Izby han- 
dlow o-przem ysłow e upoważnione są do p rzy j­
m ow ania zgłoszeń ze strony wystawców, w ich 
okręgu zam ieszkałych.

W ystaw a ta  obejm uje 5  g ru p , t. j. gór­
nictwo wraz z hu tn ic tw em , rolnictw o z le ­
śnictw em , p rzem y sł, m arynarkę i wystawę 
dodatkową, K ażda z tych grup podzieloną jest 
na pojedyncze klasy, których wyszczególnienie
obejm uje program  wystawy, który wraz z p la ­
nem sytuacyjnym  placu wystawy przejrzanym  
być może w kancelaryi tutejszej Izby han- 
dlowo-przemysłowej.

D la tutejszego okręgu przeznaczono 200  m e­
trów  kw adratow ych, "a co do op ła t za poszcze­

gólne miejsca powziąć m ożna iDformacye 
z regulam inu w ystaw y, złożonego również 
w biurze Izby handlowej.

Uznając ważność tój wystawy, przyznało 
m inisterstw o handlu K om itetow i, urządzają­
cemu w ystaw ę, znaczną subwencyę z fundu ­
szów państw a, a K om itet p o sta ra ł się ze swej 
strony u zarządów kolejow ych, o stósowne 
zniżenie kosztów transportu .

Spodziewać się zatem  należy, że wystawa 
powyższa przedstaw i dokładny obraz rozwoju 
produkcyi rolniczej i przem ysłowej m onarchii 
austro  - węgierskiej, co niezawodnie zachęci 
wielu do zwiedzenia takowej i z tej też przy­
czyny byłoby wielce pożądanem , aby kraj nasz 
znalazł tam że odpowiednia reprezentacye swej 
produkcyi na polu rolnictw a i przem ysłu.

Tygodnik finansowy.
Przebycie znów jednej likw idacji, chociaż 

nie bez chorobliwych wstrząśnied, na giełdzie 
paryskiej chciałaby wiedeńska g ie łda zam ani­
festować zwyżką, w czem jej dopom aga wy­
losowanie w tym  m iesiącu za trzydzieści m i­
lionów listów zastaw nych. K ap ita ły  ztąd 
uzyskane koniecznie zwrócić się muszą na 
giełdę i niezawodnie będą lokowane w r e n ­
tach , co ich kurs poprawi. Lecz brak odwagi 
i ufności w przyszłość w strzym uje ten  zapał. 
G iełda paryska pozwoliła sobie takich z u ­
chwałych spekulacyj, w obec których bledną 
spekulacye przedkrachow e wiedeńskie, iż w szel­
kie ich podtrzym ywanie wiecznie udaw ać sie 
nie może, chociaż nawet rząd francuski, co 
takowy wcale obchodzić nie powinno, jak 
donoszą, znaczne sum y oddał do dyspozycji 
pewnym bankom  do podtrzym yw ania kursu  
ren t i faworyzowanych papierów. Z resztą m ie­
siąc grudzień, odznaczający się zawsze t a ­
ksowaniem bilansów, w tym  roku wyjątkowo 
nie przyczynił się do ożywienia g ie łd y , 'a lb o ­
wiem rezu ltaty  nie zdają się odpowiadać ży­
czeniom, są za m ałe w stosunku do kursów. 
W alka Bontoux i spółki z R odszyldam i nie 
skończona, nastąpiło  tylko zawieszenie broni. 
Bontoux s ta ra  się wszelkimi sposobam i do­
wieść św iatu, iż O patrzność zesłała go na 
ziemię, aby ród ludzki uszczęśliwić, względnie 
zbogacić. Aby to potw ierdzić najrozm aitsze 
kombinacye wym yśla jako t o : Akcye M aria- 
reller. Juneberger, H uetenberger etc. które 
nie m iały iadnej wartości, skonw ertow ał na 
lepiej brzm iące „A lp iuy“ i takowe dzisiaj 
z wysokiem ażio publiczności do zakupna po ­
leca. N a szczęście nie uszczęśliwił nas przy­
najmniej losam i Czarnogórskiem i. Ja k  bowiem 
donoszą Ja n  h r. S tadnicki rzeczywiście z a ­
warł w im ieniu Laenderbauku pożyczkę 5 
milionów, zabezpieczoną na lasach Czarno­
górskich, lecz rv obtirjach 6 % , które p rzy ją ł 
po 87 za sto.

Akcye Bankowe trzym ały się w ubiegłym  
tygodniu dość dobrze bez znacznych zm ian, 
natom iast kolejowe w ogóle się podniosły. 
K arola Ludwika o 1 fl. Lom bardy o 6 1  
Renty o 1 fl. Losy także na kursie skorzy­
sta ły  z pow odu utorow ania sobie drogi do 
Ameryki. Ruble zaś spadły  w ubiegłym  ty ­
godniu o 1 centa, z powodu ruchów n ih ilisty - 
cznych, zam iaru wysadzenia Gatczyny w p o ­
wietrze, jakoteż deficytu budżetowego 45 m il., 
na pokrycie którego rząd chce użyć nagrom a­
dzonych funduszów religijnych w ilości 200 
mil., a natom iast wydać rentę, (p ap ie r, k tó ­
rego w Rosyi dotychcsas nie znano).

O statecznie notują : Akcye kredytowe 166-25 
Anglo 153-25. Bankverein 140 '20 . Union 
143-75. K arola Ludw ika 309-75. S taa tsbahn  
351. Lom bardy 156. R enta pap. 77-35. W eg. 
ren ta pap. 90-50. 4°/0 ren ta  z ło ta  90-50. 
Losy Serbskie 46. N apoleondory 9-40. M arki 
58-10. Ruble 124.

Przegląd polityczny.
Na odbytem  dnia 5 b. m. (177 m em) po­

siedzeniu Izby deputow anych, którego p rze­
bieg był znowu norm alny, wniesiono od rz ą ­
du pro jek t ustawy o prowizoryum  budżeto- 
wem na pierwszy kw artał 1882 i projekt 
ustawy co do udoskonalenia towarów między 
A ustryą a N iem cam i.

Z porządku dziennego przystąpiono n a j­
przód do wyboru jednego członka komissyi 
przem ysłowej w m iejsce posła Schreibera; 
wybrany też został poseł Cham iec.

Dalej załatw iono dwie rezolucye wniesione 
podczas rozpraw  budżetowych w m aju r. b. 
Jedna, posła  C zarkiew icza, żąda zniesienia 
egzekutorów  podatkowych i reform y pob ie ra­
nia podatków w duchu takim , żeby było ta ń ­
sze; d ruga posła  S tendla, dom aga się znie­
sienia podatku spożywczego po tak  zwanych 
m iastach  zam kniętych. Obie te rezolucye 
przekazano kom isyi podatkowej.

N astąpiły  obrady nad now elą do ustaw y 
wojskowej, Do g łosu  w rozprawie ogólnej 
zapisali się: przeciw  noweli pp. Szhoffel, 
F urnkranz, W alterskirchen i K ronaw etter; za 
now elą pp. L iechtenstein , F ischer i H erbst.

P ose ł Schoffel w niósł przejście do po rząd ­
ku dziennego poparte tylko przez dziesięciu 
posłów z lewicy. P oseł L iechtenstein  p rze ­
m awiał za nowelą, ale co ważniejsza, p rze­
m awiał za nią D r H erbet z lewicy, wycho­
dząc z tej zasady, że jakikolwiek je s t rząd 
i stronnictw o rządzące, trzeba uchw alać do­
bre i potrzebne ustawy. P oseł H erb st stw ier­
dził tu ta j swój program , wypowiedziany przed
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wyborcami w Tetszynie, który przed kilku 
miesiącami rozbieraliśmy w artykule naczel­
nym wykazując tendencyę p. Herbsta uczy­
nienia swojej partyi znowu „ r e g i e r u g n s  
f u h i  g “.

Poseł Kronawetter polemizował w tern 
miejscu przeciw Herbstowi. Moje stronnictwo 
— powiada m ówca, wskazując na siebie 
(wielka wesołość na lewicy) — moje stron­
nictwo, to je t 9/10 luduości, niepotrzebuje 
dobijać się względów, któreby je uznawały 
za zdolne do objęcia steru rządu, i dlatego 
mogę głosować tak, jak mi przekonanie rze­
czywiście nakazuje. Mówca ze względu na 
nakładanie wciąż nowych ciężarów na lud, 
a niedopuszczenie go do praw politycznych, 
głosować będzie przeciw noweli.

Po odczytaniu przez ministra obr. kraj. 
hr. Welsersheineba obszernej mowy za pro­
jektem, zapadła uchwała przejścia do dysku- 
syi szczegółowej 215 głosami przeciw 5 g ło­
som. Na następnem dnia 6 b. m. odbytem 
posiedzeniu Izby traktowaną była, jak nam 
już doniósł telegram w poprzednim numerze 
podany, sprawa wniosku dep. Russa.

Sprawozdawca koinisyi hr. Hohenwarth 
oświadczył, że komisya miała na uwadze, iż 
wyrażenie ministra Prażaka odnosiło się tylko 
do tych, co podpisali manifest, że według 
prawomocnego orzeczenia kdku sądów, mani­
fest ten obejmuje s'zereg wykroczeń, i że pod­
pisani, o ile są członkami tej Iyby, nie tylko 
przyjmują odpowiedzialność za swe rzeczywi­
ste podpisy lecz i za samą treść owego m a­
nifestu. Albowiem według zwykłego pojęcia, 
obrazy w tern upatrywać nie można, że się 
kogoś obwinia o przekroczenie ustaw, który 
się sam uznaje za odpowiedzialnego sprawcę 
czynu zakwalifikowanego orzeczeniem sądo- 
wem za przekroczenie ustaw. Jeśli większość 
wydziału nie mogła w zakwestyonowanym 
ustępie mowy ministra uznać w ogóle obrazy, 
upada przeto wszelka jej podstawa do dal­
szego rozbioru tego przedmiotu i de wcho­
dzenia w kwestye wątpliwe, choćby się dały 
zastósowac do §. 58 regulaminu. Wydział 
jest przeto zdania, że Izba nie ma powodu 
wyrażać nagany i prosi, aby Izba przyjęła 
ten wniosek do wiadomości.

Sprawozdawca mniejszości wzdziału Kopp 
wniósł wyrażenie nagany. Kronawetter oświad­
czył, że nie zachodzi żadna obraza, lecz tylko 
zarzut karygodnej politycznie czynności. Rabl 
motywuje, dla czego je s t za wnioskiem mniej­
szości. Kopp polemizuje w końcu z Krona- 
wetterem. Po ostatniem przemówieniu Hohen- 
warta odrzucony został wniosek mniejszości 
161 głosami przeciw 113. Deputowani nie­
mieccy z Czech wprzód opuścili salę. Nastę­
pne posiedzenie Izby wyznaczone zostało na 
dzisiaj.

O obecnem położeniu w stolicy carów, do­
noszą do berlińskiej „Trilbune," co nastę­
puje :

„Coś nadzwyczajnego musi być w grze, 
gdyż w dniach 30 listopada i Igo grudnia 
wszyscy więksi dostojnicy państwowi byli cią­
gle w drodze pomiędzy Petersburgiem a Ga- 
tczynem. Mnóstwo też pogłosek obiega usta­
wicznie po mieście. W.-zystkie fabryki zre 
widowali urzędnicy pod eskortą żołnierzy, i 
w wielu gmachach publicznych poumieszczano 
silne załogi wojskowe. Przez całą noc oświe­
tlone były koszary, koleje żelazne, prowa­
dzące do Petersburga, szczelnie zrewidowane, 
i poczcie zakazano wysyłać w dniu tym wszel­
kich listów. Wszyscy tajni policyanci i człon­
kowie tajnej l ig i , (liga ochotniczych szpie­
gów, o której donosiliśmy, P. R )  otrzymali 
od nibilistów rozkaz, aby natychmiast za­
przestali swych dalszych czynności, gdyż w 
przeciwnym razie nie minie ich zasłużona 
kara."

Na sobotniem posiedzeniu parlamentu nie­
mieckiego załatwiono dalsze pozycye budżetu, 
mianowicie etat sprawiedliwości i etat na a r­
mię.

Wczoraj odbył się u ks. Bismarka wie­
czorek parlamentarny.

Ks. kanclerz był w różowym humorze mi­
mo klęski doznanej na pozycyi rady ekono­
micznej.

Posiedzenia nadwyczajne Izb francuskich 
mają być zamknięte w sobotę po załatwieniu 
w senacie sprawy kredytu na wyprawę tune- 
tańską załatwionej już w Izbie niższej. W se­
nacie mają ks. Broglie i Jules Simom roz­
szerzyć się nieco w mowach na punkcie po­
lityki zagranicznej.

W Aberdeen odbyło się w dniu 1 b. m. 
wielkie zgromadzenie dzierżawców szkockich. 
Zebrało się przeszło dwa tysiące uczestników 
z pełnomocnictwami od 40 tysięcy dzierżaw­
ców. Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę żąda­
jącą reform - agraryjuej w Szkocyi, oraz przy­
znania dzierżawcom od właścicieli wynagro­
dzenia za poczynione melioracye.

Tak więc ruch agraryjny przeniósł się już 
z Irlandyi do Szkocyi, a niebawem ogarnie 
identyczne stosunki w A nglii, jak  to w je ­
dnym z dawniejszych przeglądów wykaza­
liśmy.

W łoski minister wojny przedstawił nowy

projekt reformy wojskowej, wedle którego co 
roczny kontyngens rekrutów wynosić ma 75 
tysięcy lu d z i, czas obowiązującej służby w ka- 
waleryi wynosi cztery la ta , w innych gatun­
kach broni trzy lata. Utworzone będą cztery 
nowe dywizye. Kompanie na stopie wojennej 
winny mieć po 225 ludzi. Pułki wszystkich 
rodzajów broni zostaną pomnożone. Do do­
tychczasowych 80 pułków piechoty przybę­
dzie 16, liczba pułków bersalierskich będzie 
podwyższoną z 10 na 12, kawaleryi z 20 na 
33, artyleryjskich z 10 na 12. Wogóle ka 
żda taktyczna jednostka siły zbrojnej ma być 
pomnożona w stosunku 10 do 12.

Kwestya przysięgi składanej przez deputo­
wanych w parlamencie, przeniosła się z An­
glii do H olandyi, a obecnie nawet do Hi­
szpanii, gdzie dotąd wykonywaną być mu­
siała przez wszystkich deputowanych w rocie 
przepisanej dla k a t o l i k ó w .

Madrycka Izba deputowanych obraduje w ła­
śnie nad wnioskiem żądającym „zmodyfiko­
wania tej roty przysięgi" w ten sposób, 
ażeby nie krępowała niczyjej wolności su­
mienia. Rząd zgadza się na modyfikacyę.

Rząd Stanów Zjednoczonych w Ameryce 
Północnej wysłał okólnik do amerykańskich 
posłów w Peru i Chilii, w którym wypowie­
dziano życzenie, ażeby obadwa państwa za­
warły z sobą ostateczna zgodę.

Do licznych parlamentów, zaprzątających 
głowę polityków a zniewalających dziennika­
rzy do gorliwej ewidencyi, przybędzie jeszcze 
jeden, mianowicie... j a p o ń s k i ,  zwołany przez 
J . M. cesarza Mikada patentem z 12 z. m. 
jednak dopiero na rok 1890. Tymczasem je ­
dnak rozkazał J .  M. cesarz swoim sługom, 
by przygotowali p r z e d ł o ż e n i a  rządowe, 
opozycyi zaś (przyszłój lewicy) kazał do tego 
czasu milczeć, jeżeli niezechce ściągnąć na 
siebie niełaskę cesarza. Trochę to i śmieszne, 
ale o ileż to lat wyprzedziliśmy w tym wzglę­
dzie Japonię, która nie miała ani Solferiuo 
ani Sadowy? Cesarz japoński, którego dyna- 
stya, jak  stwierdza patent panuje już 2500 lat, 
daje sam konstytucyę zostawiając 8 letnią 
v e n i a m  do przygotowania się poddanych^ 
do spożycia tego zakazanego owocu.

KRONIKA.
Kraków 7 grudnia 1881.

Na pomnik M ick iew icza  nadesłała Admini- 
stracyst „Gazety Narodowej" do rąk p. pre­
zydenta miasta kwotę 9 Złr. (5  Złr. od p. 
Eile ze Zubrzyc i 4 Złr. od Kółka preferan- 
sowego), którą na książeczkę Kasy Oszczędno­
ści Nr. 40,124 umieszczono.

W SObotę ma się odbyć posiedzenie Komi­
tetu, obradującego nad połączeniem czynności 
miłosierdzia wszystkich tego rodzaju czynności 
w Krakowie. Czas już jest najwyższy do za­
kończenia obrad a do przystąpienia do dzia­
łania.

Na rodzinę  z „ciemnej izdebki" złożyli pp. 
A. K. 2 złr. i T. E. 1 złr.

C zas  donosi, że współredaktor jego p. Sta­
nisław Koźmian jest od kilku dni chory.

NiB rozum iem y, dła czego K uryer Paryski 
umieszczając w ostatnim swoim numerze ar­
tykuł, z powodu rocznicy powstania narodo­
wego w roku 1830, umieścił go w c z a r n e j  
obwódce, tak, jak nie rozumiemy, dla czego 
kartki, zapraszające u nas na nabożeństwo 
dnia 29 listopada, n a  i n t e n c y ę  i n w a l i ­
d ó w  b. w o j  s k  p o l s k i c h ,  wyszły w czar-  
n c j  o b w ó d c e  z k r z y ż e m ?  Nie podzie­
lamy wcale tych objawów m elancholii, a nie 
przystoi ona tern bardziej p a r y s k i e m u  
młodzieńcowi.

W dniu wczorajszym odbyła się publiczna 
sprzedaż Młynów królewskich, które nabył p. 
hr. Rey przeszło za 51,000 złr.

N o w y  SąCZ. Zdawało się, że zimno oddziała 
dodatnio na niekorzystny stan zdrowia w na- 
szem mieście — tymczasem choroby nagminne 
pojawiają się u nas bardzo często, co według 
powszechnego mniemania — jest winą Magi­
stratu. Na sąd ten zgadzamy się po części; 
lecz bronić musimy od ciężkich zarzutów naszą 
radę miejską i burmistrza. Na obecny stan 
miasta pod względem nieporządków i nieczy­
stości, składały się lata całe. Trudno więc dzi­
siejszej reprezentacyi jego przy szczupłych fun­
duszach zadość uczynić wszelkim wymaganiom. 
Burmistrz dr. Olszewski, człowiek prawy, zdolny 
i energiczny, sumiennie spełnia swe obowiązki, 
robi, co może — ale nie od razu —  jak to 
mówią —  Kraków zbudowany. Zamiast próżnych 
żalów i czernienia ludzi, weźmy się lepiej do 
pracy, krzątajmy się wespół z Radą około 
dobra miasta; niech każdy obywatel czyni na 
swojej posesyi to, co powinien, niech dba 
o czystość i porządek, a przeminie z łe , które 
obecnie cięży nad nami. Radźmy również nad 
dostarczeniem burmistrzowi stosownych fundu­
szów na kanalizacyę i osuszenie stojących od­
nóg Dunajca — a będziemy się mogli cieszyć 
czystem powietrzem, bez czego Nowy Sącz, 
jakkolwiek ma poza sobą wiele danych, po­
zostanie na wieki wieków pustynią, wśród 
której obawia się każdy rozbić swój namiot.

W  niniejszej notatce mojej z tutejszego ży­

cia zaznaczyć muszę, iż nasza młodzież szkolna, 
chcąc uczcić pamięć Adama Mickiewicza, urzą­
dziła tu w dniu 27 listopada wieczorek w o­
kalno - instrumentalny, z którego na pomnik 
poety wpłynęło 70 złr., — nazajutrz zaś, t. j. 
w dniu 28 listopada odbyło się uroczyste na­
bożeństwo za duszę nieśmiertelnej pamięci 
wieszcza.

Z OŚwięcidia piszą do nas: Dnia 27 listo­
pada b. r. odbył się w miasteczku naszem 
„W ieczorek Mickiewiczowski". Program był 
ponętny, a publiczność zgromadziła się bardzo 
licznie. Miło nam było widzieć pośród wielbi­
cieli w ielkiego wieszcza również i gromadkę 
włościan; z przykrością zaś zapisujemy, że 
z obywatelstwa naszej okolicy zaledwie jeden  
raczył swoją obecnością zaszczycić uroczystość, 
a Szan. Duchowieństwo całkiem zapomniało 
o niej. — W ieczorek rozpoczął się słowem  
wętępnem p. Dra Nowaka, prezesa Komitetu. 
Potem nastąpiła deklamcya, wygłoszona z pra- 
wdziwem uczuciem przez p. Błonarowicza, 
podczas której przedstawił nam się t. z. żywy 
obraz „Mickiewicz, wieńczony laurami przez 
geniusza"; obraz był bardzo ładny. Część muzy­
kalna i deklamacyjna wykonana była z całą 
sumiennością i artyzmem. Szczególniej podo­
bał się Koncert Berio:ta (skrzypce selo) i gra 
na cytrze. N a zakończenie wieczorka przedsta­
wiono jeszcze dwa obrazy zżywych osób z A. 
Grotgera: „Kuźnię" i „Bój".

Główną zasługę w uświetnieniu tego pod 
każdym względem pięknego wieczorka, przy­
znać należy naszemu rezyszerowi sceny ama­
torskiej , inżynierowi W .W inklerowi. Czysty 
dochód wynosi 100 Złr., które na pomnik Mic­
kiewicza przesłane zostaną.

Dnia następnego odprawił tutejszy ksiądz 
proboszcz, za uproszeniem Komitetu Mickie­
wiczowskiego , mszę żałobną, za duszę ś. p. 
Adama i poległych z r. 1831.

W G azec ie  Naród, czytamy: Z Drohoby­
cza otrzymaliśmy protest przeciw zawieszeniu 
obrazu Matejki „Unia Lubelska," podpisany 
przez przeszło 100 obywateli miasta. Protest 
ten brzm i: „ Kraj zakupił przez składkę obraz 
Matejki „Unia Lubelska" w tym celu. aby był 
umieszczony w nowo wybudowanym przyby­
tku sejmowym, w sali obrad sejmu naszego, 
ku chwale ojczyzny n aszej, która wzrastała 
w wielkość dobrowolnem łączeniem się z nią 
narodów ościennych po wszystkie wieki. P o ­
nieważ zaś teraz wbrew woli kraju obraz ten 
ma być zawieszonym w sali obrad Wydziału 
krajowego zaliczonej do salonów recepcyj­
nych p. marszałka sejm u, przeto my obywa­
tele drohobyccy, Polacy i R usini, przyłączamy 
się do protestu p. Alfr. Młockiego przeciw 
temu targnięciu się na wolę kraju, i żądamy 
umieszczenia tej drogocennej własności w sali 
obrad sejmu krajowego. W  Drohobyczu d. 30 
listopada 1881." (Następują podpisy.)

Dzienniki r o s y j s k ie  donoszą, że minister­
stwo oświecenia powzięło zamiar utworzenia 
klas równoległych we wszystkich gimnazyach 
i progimnazyach Królestwa Polskiego. Otwar­
cie tych klas nastąpić ma natychmiast, skoro 
tylko ministerstwo skarbu zatwierdzi potrze­
bne ku temu fundusze.

Pom nik Bohdanu C hm ieln ick iego  jak wia­
domo, z rozporządzenia rządu rosyjskiego ma 
być postawiony w Kijowie. Jest on już od 
dawna gotowy i  od dawna partya polakożer­
ców delektuje się i cieszy myślą, jak upoka- 
zzającem dla Polaków i „pouczającem" dla 
miejscowej ludności rosyjskiej będzie widok 
hetmana zbuntowanych przeciw Polsce Koza­
ków, tratującego kopytami swego wierzchow­
ca: katolickiego księdza w sutannie, polskiego 
szlachcica w kontuszu i żyda w jarmułce, bo 
takim odlał Chmielnickiego z bro izu artysta 
rosyjsk i, spełniając podsuniętą mu przez rząd 
wzniosłą myśl. Dlaczegóż jednak pomnika nie 
stawiają? Czemu wciąż odracza się uroczy­
stość tak pożądana i rozkoszna dla serc ro­
syjskich? Dzieje się to z powodów bardzo za­
bawnych. Ponieważ wszystkie place miejskie 
w Kijowie są albo za szczupłe, albo znów 
za odludne i odosobnione, aby na nich umie­
ścić można tak olbrzymi, a przytem tak „mo- 
ralno-pożyteczny" monument, uznano tedy za 
jedynie właściwe dlań miejsce plac t. z. „So- 
fijski," i już zaczęto budować fundamenta pod 
wielki granitowy piedestał, gdy zaszły nie­
przewidziane przeszkody i roboty przerwać 
musiano. Plac Sofijski leży na górze „Starego 
miasta," otwartej amfiteatralnie ku Kreszeza- 
tkow i, z trzech zaś pozostałych stron zam­
kniętej ; na lewo soborem Sofijskim, na pra­
wo cerkwią Michajłowską z klasztorem i „mo­
szczami" (relikwiami) św. Barbary, z tyłu zaś 
gmachem jurysdykcyi i starożytną cerkwią 
Mikołaja „Desiatinnego." Otóż zwierzchność 
duchowna wszystkich trzech powyższych cer­
kwi zaniosła protesty, że będzie to ubliże­
niem wielkiem, skoro do którejkolwiek z cer­
kwi koń Chmielnickiego będzie zwrócony ogo­
nem. A że tych cerkwi jest z trzech stron 
trzy, że z czwartej strony w dole jest mia­
sto, do którego nie wypada także obrócić ko­
nia ogonem, anglezować zas kozackiego i do 
tego bronzowego konia nie podobna, pomnik 
więc Chmielnickiego stoi od sześciu miesięcy 
na podwórzu policyjnem, czekając aż św. Sy­
nod petersburgski rozstrzygnie, co ma się stać 
z końskim ogonem , tak bardzo żenującym  
wszystkich.

S p r a w c a  zam achu  na życie króla włoskiego, 
Passanante, przewieziony został w tych dniach 
z Rzymu do W enecyi. Zdradza on obecnie

oczywisto obłąkanie i zapewne będzie umie­
szczony w zakładzie waryatów S. Servolo.

A n g ie lsk a  flegm a. Lord. P. wydawał świe­
tne śniadanie. Nagle... uderza piorun i prze­
wraca służącego, nie zrządzając mu wszakże 
żadnej szkody. Towarzystwo oniemiało z trwo­
gi • •

— John — odzywa się lord P. ze zw y­
kłym sobie spokojem — przypomnij mi jutro, 
że mam rozkazać zaprowadzenie w domu ca 
łym konduktorów...

P iękny  z w ycza j .  Donoszą z Afryki, że król 
Aszantów Koffi Kalkali, poganin, kazał świeżo 
zabić 200 młodych dziewcząt, aby z ich krwią 
rozrobić wapno, które ma być użyte do na­
prawy pałacu króla. Jedna z tych dziewcząt 
potrafiła uciec do Anglików i opowiedziała 
wszystko. Ciekawetn jest, jak zapatrują się na 
to okrutne obejście flegmatyczni synowie Al- 
bionu?

Zapiski policyjne. Aresztowano: Jana La­
chowskiego za kradzież węgla w dworcu ko­
lei żelaznej , —  Katarzynę Zajdlowę za kra­
dzież i sprzeniewierzenie, oraz zbiegnięcie ze 
służby; —- Daczyńską Anielę za kradzież w 
służbie ; —  Trynczera Izraela poszukiwanego 
za uczestnictwo w kradzieży; —  Sosika Toma­
sza i Jana Pyzioła za katowanie koni; — 
Józefę Prześcińską i Julię Kasprzycką za kra­
dzież towarów w sklepie, pod pozorem kupna 
takowych; — Jana Skórczyńskiego za kra­
dzież różnych przedmiotów na robocie ; — J ó ­
zefę Głuszyńską i Teklę Kozłowską za ucze­
stnictwo w kradzieży; —  Maryę Adamską za 
kradzież w jatkach rzeźniczych; —  Jana Gą- 
gola za oszustwo popełnione w Prokoci­
m i e ; —  Jana Palucha i Ludwika Najduszo- 
wskiego za kradzież w dworcu kolei mate- 
ryi jedwabnej na pytle i Plesnera Chaima za 
nabycie tej materyi wartości 25 złr. za 1 złr. 
60 cent.

Teienramy „(iazety Kratowstlej”.
Berlin  7 grudnia. Całe centrum postano­

wiło niebrać udziału na wczorajszym wie­
czorku parlamentarnym u Ks. Bismaka.

„Koli. Z tg .“ donosi z Petersburga, że 
sprawca zamachu Sankowskij, odmawia wszel­
kiego wyjaśnienia co do wspólników i planu 
zamachu. Car postanowił odprawić tym ra ­
zem uroczystość św. ^Jerzego w Gatczynie. 
Utrzymują, że polieya ma wiadomość o no­
wo założonych minach w Gatczynie, ale po­
szukiwania za niemi były dotąd daremne.

Rzym 7 grudnia. Papież objaw ił życzenie  
ażeby a d re s , jak i w niedzielę m ają  Mu 
w ręczyć zebrani tu ta j z powodu obchodu 
kanonizacyjnego (8. b. m .) b isk u p i, b y ł ,  o 
ile być m o że , um iarkowanym  ze względu 
na trudności położenia obecnego ; odpowiedź 
na ów adres daną będzie również w tonie 
um iarkowanym .

B u k a r e sz t  7 grudnia. R ząd  udzielił wy­
działowi adresowem u dokumentów odnoszą­
cych się do kw estyi d u n a jsk ie j, i do sto ­
sunków z m onarchią austro-w ęgierską.

Berlin 7 grudnia. „Cesarz, przyjmując one- 
gdaj prezydyum parlamentu, wyraził ubole­
wanie, że nie mógł osobiście otworzyć sesyi 
parlam entarnej, nadmienił, że mesaż jest naj - 
zupełniejszym wyrazem jego przekonań, i wy­
raził gorące życzenie, aby prace parlam entu 
w tym kierunku zostały załatwione dla dobra 
ojczyzny i szczęścia całego narodu.

Cele wytknięte w mowie tronowej powinny 
stanowić zadanie dla tych wszystkich, którzy 
pragną stać na straży zasady monarchicznej.

W aszyngton  7 grudnia. Kongres zebrał się 
wczoraj. Izba deputowanych pięcioma głosami 
większości wybrała przewodniczącym ropubli- 
kanina Keifera.

B u k a r e sz t  7 grudnia. Kretzulescu, poseł 
rumuński w Petersburgu miał dłuższą konfe- 
rencyą z ministrem spraw zagranicznych h r. 
Kalnoky, przed odjazdem tegoż, o najnowszym 
zwrocie w kwestyi dunajskiej. Hr. Kalnoky 
oświadczył, że chociaż szczegółowo nie je s t 
w tej kwestyi poinformowany, spodziewa się 
jednak dojść do dobrowolnego porozumienia. 
Oczekują tutaj w niedalekim czasie powrotu 
osobistego zastępcy austryackiego poselstwa.

Rzym 6 grudnia. Przy obradach parla­
mentu nad budżetem ministerstwa spraw za­
granicznych zapytuje deputowany Massoni 
o przedłożenie dokumentów odnoszących się 
do sprawy tunetańskiej i egipskiej; żąda wy­
jaśnienia, co przedsiębrał rząd w wykonywa­
niu opieki nad włoskimi obywatelami w Sfax, 
Peru, Chili, dalej omawia mówca podróż 
króla do Włoch, którą cały kraj powitał z ra -  
dośctą, w końcu wyraża życzenie, by rząd 
uchylił wątpliwości co do urzeczywistnienia 
spodziewanych dobrych skutków.

Dep. Sonino uważa, że podróż króla 
W iednia jest początkiem racyonalnych alia 
sów, zdaje mu się jednak, że Włochom ni 
udało się uchylić niedowierzanie Europ 
Minghetti rz e k ł: Przymierze z A ustro-W y 
grami i Niemcami uważać należy bezwatpi 
nia jako korzystne; historya polityki W ło c '-  
powinna uchylić przesądy do państwa wło6h 
skiego; wewnętrzna polityka musi być zast o .  
sowaną do zewnęirznej , bo trzeba państwom, 
dać zapewnienie stałości i pewności.

Do dzisiejszego numeru „Gazety* 
dołącza się prospekt p. K. Bartoszewicza na 
wydawnictwo dzieł J .  Słowackiego.
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AKCYJNY BANK HIBOTECZNY WE LWOWIE
w y d a j e

L I  S T 3 T  H I P O T E C Z U E  
51o LISTY HIPOTECZNE 

5°|» PREMIOWANE LISTY HIPOTECZNE
które  są  jak najw łaściw sze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne m ogą według praw a z dnia 2 Lipca 1868 D. R. XXXVIII. Nr. 93 być użyte do lokowania 
kapitałów  funduszowych, do lokowania kapitałów  publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów  
pupilarnych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna sum a w obiegu będących ' listów hipotecznych nic może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego rzeczywiście 
wpłaconego.

Losowanie 6%  Listów hipotecznych i 5%  Listów hipotecznych odbywa się z końcem Lutego i z końcem 
Sierpnia, zaś kupony tychże listów p łatne  są dnia 1 M arca i 1 Września każdego roku.

Losowanie 5°/0 Listów hipotecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, zaś kupony 
onych p łatne  sa dnia 1 Maja i 1 L i-topada kiżdego roku-.

Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne  i drugie nie ulegają 
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

w L ncu, Bank dla G órm j Austrji i Salzburga; 
w Bernie, F ilja  Anglo-austr. Banku, 
w Gracu, Poldenegg & Czcrnadak;

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Fil e 
tegoż w Krakowie, Czermowcach i Tarnopolu;

w Wiedniu, kantor wymiany banki.wj niższe-austry: - 
ckiego Towarzystwa eskontow ego;, 

w Pradze. Czeski Bank eskontowy i Źwuosteńskii 
Banka pro Czechy a Moruvu;

w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w Warszawie, p. Leon E p s te in ; 
w Tryeście,  F ilja  Union-Bank; 312 11 -  ?

w B e ljku. Bi. l tz-Bialacr Handels- u. Gewerbe-Bank. (Przedruk nio byizie płacony).

Główna wygrana 
ewent 

400.000 marek

Pierw sze ciągnienie 
1 4  i  1 5  Gr u d n i a .

Podlić rękę szczęściu !

W y p ł a t ę

wygranych

poręcza państwo

Zaproszenie do w zięcia  udziału w grze 
w wielkiej przez państwo Hamburg poręczonej loteryi pieniężnej,

w k tó re j p rzeszło

&  m ilio n ó w  1 00 .000  mareK
z pew nością m usi być wygranych.

Wygrane tej korzystnej pieniężnej loteryi,  k tó ra  w edług  p la n u  ty lk o  
100.000 losów zaw iera, są n a s tęp u jące ;

Największa w ygrana  je s t  ew ent. 4 0 0 .0 0 0  m arek .

Prenia 250.000 marek  
1 wygrane po 150.000 „

100.090 „
60.000 „

55 wygranych po 5000mark.

50.000
40.000
30.000
25.000
20.000
15.000
12.000 
10.000
8.000
6.000

o
109
212

10
2

533
1074

1 0 0
49
60

100
29115

4000
3000
2000
1500
1_00
1000
500
300
250
200
150
138

! złr. 75 ct. w a. 
88 ct. w. a.

j etc. etc, ogółem  50 800 wy gran. 

które za kilka m iesięcy  w  7 oddziałach z pewnością w yciągnięte  
zostaną. Piewsze ciągnienie jest urzędownie ustanowione na

14 i 15 G rudnia b. r.
Cena w ynosi:

Cały oryginalny Es tylko............... 3 złr 50 ct. w. a.
Pół orvginalnego losu tylko.............
Czwarta część oryginaln. losu tyl o

Te przez Państw o  poręczone Losy o ry g in a ln e  (żadne zak azan e  P ro ­
m esy) przesłane zostaną przezem nie  in te resan to m  naw et w n a jd o leg le j- 
sze okolice , za  o p ła tnem  n ad esłan iem  nalożytości.

K ażdy b io rący  u d z ia ł o trzym a odem nie oprócz oryginalnego losu, 
także  oryginalny plan o pa trzo n y  herbem p a ń s tw : gratis,  a  po usku teczn io - 
nem  c iąg n ien iu  o trzym a na tychm iast  u rzędow ą l is tę  w ygranych .

Wypłata i przesyłanie wygranych stronom
n astąp i w prost odem nie n a ty c h m ia s t i pod śc isłą  d y sk recy ą  
K ażde zam ów ienie usk u teczn ić  m ożna w prost przekazem pocztowym 
lub listem rekomendowanym. § S f “ U p rasza  się  p rzeto  udać się 

w tym  w zględzie  z pe łnem  zaufan iem  do firmy:
S A M U E L  H E C K S C H E R  S E R U N T .

397 6—6 K an to r bankow y i w ym iany w HAM BURGU.

Wyrotiy platerowane posreb rzane.
z fabryk

CHRiSTGFLE & Comp.
w P aryżu , 

z gwarancyą galwanicznego pokładu sre­
bra oznaczonego w gramach na każdym 
przedmiocie t. j. Sztućce stołowe, kom­
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy, 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra­
wy w najgustownieiszym fasonie, jako 
też kompletne urządzenia dla pp. w ła­
ścicieli hoteli, cukierników, restaurato­
rów, utrzym uje na  składzie nasz jedyny1 
w Krakowie rep rezen tan t:

A L F R E D  BIASION
w nowo o tw a rtym  m agazyn ie  N r. 8, 

przy wejściu w ulice Grodzką — po ce­
nach oryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i P . T 
Publiczności.

Paryż w Lipcu 1881 r. b.

CH R iST O FL E  &  Com p,
fa b r y k a  w yrobów platerow anych.

335 21—?

Zamówienia na WINO szampańskie 
adresują się do I. L. A m e i s e n a 
w Krakowie. 416-3-50

(91 (81- 80S) -ipifuBAłoą
( -rciuin qouuoo od Srod buooqo uu 
? H .) I3 S K V a  A Z O Z SV Tdl OAHHO 
(HQHAM  i m  H IM  ioponz»n<lM
i 'JŹd uo-ąod 'oJłó id  X ‘os 'I ro iązp o jft 
( ifoijn Xzud Safe- otAioąBijf m euap
I -UJ 'f«JB5{qoiąsutup w gjoiqnu.fzuS 
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Kto w wątpliwości się

i * ’ lanych  po gazetachznai
leków  m a nżyć , i  czy m a go 
u żyć , tem u radzim y sprowadzić 
sobie z c. k . U niw ersyteckiej 
k sięgarni w  "Wiedniu — k. k. 
U nivers it a ts -Buchhand lung  In 
Wien I., S te fa n sp la tz  6 — bro­
szurkę „W y ciąg  bezpłatny** 
znana także pod ty tu łe m  „ P rzy ­
jaciel chorych**, w n ie j bowiem 
omówione są fachowo i  g run­
tow nie n i e z a w o d n e  i  p r z e z  
l e k a r z y  z a l e c a n e  środki le­
cznicze, co daje chorem u możność 
spokojnego zastanow ienia się  nad  
n iem i i w ybran ia  d la  siebie naj­
odpow iedniejszych. P ow inien  
przeto każdy cho ry  broszurki 
te j z powyższej księgarn i przez 
p ro stą  k a rtę  korespondencyjną 
zażądać, a  otrzym a ją  b e z ­
p ł a t n i e  i f r a n c o  i  n ie  potrze­
bu je żadnych innych  kosztów ^ 
przy  tern ponosić.
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!! PRALNIA RĘKAW ICZEK!!
Przeniesiona z ulicy Franciszkańskiej, 
do domu W go. Sękowskiego przy u 
licy B r a c k i e j  p o d L. 7 położo­
nego (róg ulicy Gołębiej). Ceny od 
prania stałe, — od pary irchowych 
po 8 cut. od pary glansownych po 
(424) 10 cnt.

Bank wymiany
w e Lwow ie

OBRAZKI
Ś W I Ę T Y C H

w największym wyborze oraz

liście, bibułki i t. p.
poleca H. K RETSCH M ER

w KRAKOW IE ul. Szewska Nr. 2.
415-3-10

FORTEPIAN
w bardzo dobrym stanie

do wypożyczenia. (lecz nie dla po­
czątkujących).

Bliższa wiadomość w Reda 
kcyi „Gazety Krakowskiej“ ulica 
Szewska 1. 4 I I  piętro. 401 3- ?

Nakładem moim wyszedł i jest d- 
nabycia we wszystkich księgarniach

Zbiór Krakowiaków
ułożony na fortepian przez W .  R i -  

c h l i n g a .
Obejmuje 26 ulubionych Krakowia­
ków, między innem i: „Na W awel, na 
Wawel* Studzińskiego.—  „Dalej chło­
pcy dalej żywo“ Hofmanna. — „W esół 
i szczęśliwy* Moniuszki. —  Krako 

wiaki Zbotowskiego i innych. 
C E N A  I Z ł r .  

Zamówienia wprost do mnie 
za przekazem pocztowym przesyłam  

f r a n c o  
Ju l iu sz  Wildt, księgarz 

(421-1-3 ) w  Krakowie.'

„ „ „ u u

i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcach

i Tarnopolu 
sprzedają po kursie dziennym nowo wydanym

5% l is t y  H ip o teczn e
listy te według prawa z dnia 1 lipca 1858 Dz. P P . 

XXXVIII Nr. 93 i najw. post. z dnia 17 grudnia 1871, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich, wojskowych, służbowych oraz i wadyów.

Pięć 
ciągnień rocznie

(Przedruk nie będzie płacouy). 404  (4 — 12)

|  Już 12 Grudnia!
drugie c iąg n ien ie  3% Itsiążęco

Serbskich losów
z roku 1881 po 100 franków w złocie.

JMP* Rocznie pięć ciągnień -^p §
dnia 14 stycznia, 14 marca, 14 czerwca, 14 sierpnia i 14 listopada.

K a ż  d o c z e s n a

Franków 100.000 w złocie
Najmniejsza w ygrana 100 franków w złocie

W ygrano  i o d se tk i w yp łacane  byw ają  we Wiedniu, Budapeszcie , we 
I w ie lu  m ia s tach  p ro w in cy aln y ch , tudzież  w ielu  głów nych m iastach  e u ro p e j­

sk ich  bez wszelkiego potrącenia.

za punktualną w ypłatę ręczy serbski rząd.

Los przynosi 3 odsetków w złocie.
Serbskie losy za gotówkę po 4 6  złr. oprócz 50 cnt. za 

kupon odsetkowy.
Kwity poborowe (Bezugsscheine)

sp łaca lne  w 14 miesięcznych ra ta ch  tylko po 3 złr .  i osta tn ie j  racie  4  złr .
K u pu jący  nabyw a zaraz  po u iszczen iu  zad a tk u  w 3 z łr. p raw o na- 

I tychm iastow ego  w yłącznego  i n iep o d z ie ln eg o  p raw a  do gry. 402 4-6
■ a

J .  L O R Y
T o a n k i e z *  w  B u d a p e s z c i e

ulica hatvani Nr. 17, właściciel i wydawca czaso­
pisma finans. „fłlagyar ffiercur* („Merkur węgierski“)

Główny skład i sprzedaż
Atramentów wszelkiego rodzaju Farb stimpilowych różnokolorow ych .— 

Szwarców najx>rzedniejszych do obuwia. — Tłuszczu kauczukowego i Oliwnego
do obuwia i rzemieni. Błyszczów (Lakierowy ua obuwie wszelkiego rodzaju 

mojego wyrobu zuajduje się w handlu

W nej J .  Nowakowskiej
Rynek Główny, róg ulicy Brackiej, dom ks. Jabłonowskiej.. — Ośmielając się 
zawiadomić o tern Sz. Publiczność, pozwalam sobie wyroby moje n a js u m ie n n ie j  
zalecić z uszanowaniem

K A R O L  R Z Ą C A  
właściciel parowej Fabryki wyrobów chemicznych przy ulicy ś. G ertrudy.

375 5

W IENIEC U

Książka pamiątkowa 50-tej rocznicy 29 listopada 
1830 roku.

Zawierająca opisy uroczystości tej roczni­
cy, artykuły historyczne i polityczne pió­
ra najznakomitszych autorów, spis wete­
ranów żyjących, oraz ich biografie, wycho­
dzić będzie zeszytami od końca listopada 
b. r. — Cena 3 złr. 50 ct. — Prenume­
ratę przyjmuje Re lakcya „Gazety K ra­
kowskiej “ w Krakowie ul. Szewska liczba 
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